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DouglasArgyllRobertson(1837-1909)–pierwszy
szkockiokulistaizamiłowanygraczwgolfa
Ar gyll Ro bert son (A. R.) uro dził się w Edyn bur gu w 1837 ro ku. Był 

pierw szym chi rur giem w Szko cji, któ ry cał ko wi cie po świę cił się oku li sty ce. 
Cho ciaż swo je pu bli ka cje na uko we pod pi sy wał pro sto „D. Ar gyll Ro bert-
son”, peł ne brzmie nie je go imie nia i na zwi ska, któ re zo sta ło wy dru ko wa-
ne po raz pierw szy na eg zem pla rzach je go wspo mnień, wy da nych 
po śmiert nie, by ło dłu gie i skom pli ko wa ne – Do uglas Mo ray Co oper Lamb 
Ar gyll Ro bert son (1). 

Je go oj ciec John Ar gyll Ro bert son, prze wod ni czą cy Roy al Col le ge of 
Sur ge ons w Edyn bur gu w 1848 ro ku, był chi rur giem ogól nym za in te re so-
wa nym szcze gól nie scho rze nia mi oczu, jed nym z za ło ży cie li Edin burgh 
Eye Di spen sa ry w Edyn bur gu. Był po nad to au to rem pod ręcz ni ka ana to mii 
i fi zjo lo gii oka (26) oraz pu bli ka cji na te mat usu wa nia za ćmy (27). 

Do uglas Ar gyll Ro bert son roz po czął stu dia me dycz ne w Edyn bur gu, 
lecz ukoń czył je w St. An drews w 1857 ro ku. Po okre sie pra cy w cha rak-
te rze chi rur ga do mo we go w Edin burgh Roy al In fir ma ry pod jął stu dia 
u Fer dy nan da von Arl ta w Pra dze oraz Al brech ta von Gra efe go w Ber li nie. 
Po po wro cie do Edyn bur ga roz po czął wy kła dy z fi zjo lo gii eks pe ry men tal-
nej oraz szko lił się i prak ty ko wał w oku li sty ce. W 1867 ro ku był asy sten-
tem chi rur giem ocznym w Edin burgh Roy al In fir ma ry, a w 1870 ro ku 
zo stał sa mo dziel nym chi rur giem ocznym. 

Ar gyll Ro bert son wniósł istot ny wkład do chi rur gii oku li stycz nej. 
Po szu ki wał środ ków far ma ko lo gicz nych, któ re mo gły by mieć efekt prze-
ciw ny do atro pi ny i mo gły by po bu dzać zwie racz źre ni cy. Idąc za ra dą 
przy ja cie la sir Tho ma sa R. Fra se ra, roz po czął na so bie eks pe ry men ty 
z wy cią ga mi Phy so stig ma ve ne no sum (Ca la bar be an). Jej ak tyw ny skład-
nik (póź niej okre ślo ny ja ko eze ry na lub fi zo styg mi na), blo ku jąc cho li no-
este ra zę, w efek cie wy wo ły wał skurcz mię śnia rzę sko we go i zwie ra cza 
źre ni cy, za opa try wa nych przez ner wy rzę sko we. Ro bert son w wie ku 26 lat 

roz po znał war tość te go środ ka oraz je go za sto so wa nie przede wszyst kim 
w le cze niu ja skry (cho ciaż głów nie ze wzglę du na je go dzia ła nie mio tycz-
ne, a nie ob ni ża ją ce ci śnie nie śród gał ko we) (5). 

Je go do nie sie nia na te mat Phy so stig ma ve ne no sum, ja ko no we go 
le ku oku li stycz ne go opu bli ko wa ne zo sta ły w „Edin burgh Me di cal Jo ur nal” 
(25) i „Bo ston Me di cal Jo ur nal” oraz wy gło szo ne na fo rum Me di co -Ch iru-
rg ical So cie ty of Edin burgh. Uczy ni ły one go oso bą zna ną i sza no wa ną 
w oku li sty ce i chi rur gii. Swo je eks pe ry men ty opi sy wał na stę pu ją co: „17 
stycz nia do kład nie prze ba da łem swo je oczy i stwier dzi łem, że wszyst ko 
jest w po rząd ku. (...) Wpro wa dzi łem kro plę naj słab sze go roz two ru Phy so-
stig ma ve ne no sum do le we go oka. (...) O 12.30 po 20 min od po da nia 
roz two ru wi docz na sta ła się róż ni ca w wy mia rach obu źre nic; le wa źre ni-
ca mia ła śred ni cę tyl ko 1 li nii, pod czas gdy pra wa – peł ne 2 li nie. (...) 
Eks pe ry men ty te wy ka za ły, że po da nie miej sco we Ca la bar be an do oka 
wy wo łu je po pierw sze – stan krót ko wzrocz no ści (...). Po dru gie – zwę że-
nie źre ni cy oraz sym pa tycz ne roz sze rze nie źre ni cy dru gie go oka” (25). 

Po dob nych ob ser wa cji w tym sa mym ro ku do ko nał nie za leż nie 
Al brecht von Gra efe w Ber li nie (3). Jed nak do pie ro po 7 la tach Lu dwik 
La qu eur wy ka zał, że wy ciąg z Phy so stig ma ve ne no sum ob ni ża ci śnie nie 
śród gał ko we (6) [cy tat za Pe ter C. Kron feld (5) oraz Ja mes G. Ra vin (7)]. 

W 1869 ro ku, w któ rym Jo hann Frie drich Hor ner opi sał, zna ną do 
dziś pod je go na zwi skiem, for mę zwę że nia źre ni cy (ze spół Hor ne ra), 
Ro bert son opu bli ko wał opis przy pad ków, w któ rym do wo dził, że cho ro-
ba rdze nia krę go we go mo że cza sa mi być zwią za na z za ni kiem od ru chu 
źre nicz ne go na świa tło w przy pad ku rów no cze sne go po zo sta wie nia 
re ak cji ako mo da cyj nej. Miał wte dy 32 la ta. Zja wi sko to na zwa no „źre ni cą 
Ar gyll Ro bert so na”. Uzna no, że ja ko ob jaw kli nicz ny wska zu je pra wie 
za wsze na ki łę ośrod ko we go ukła du ner wo we go. W pierw szym ar ty ku le 
na ten te mat Ar gyll Ro bert son opi su je 59-le tni ego pa cjen ta z ki łą ośrod-
ko we go ukła du ner wo we go, któ ry zo stał skie ro wa ny ze wzglę du na 
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chwiej ny chód (24). Ro bert son na pi sał: „Nie mo głem do strzec zwę że nia 
żad nej ze źre nic pod wpły wem świa tła, choć przy ako mo da cji na bli sko 
po ło żo ne przed mio ty obie źre ni ce zwę ża ły się” (24). 

W dru giej pra cy na ten sam te mat opi sał czte ry ko lej ne przy pad ki zwę-
że nia źre ni cy po cho dze nia rdze nio we go (23): „We wszyst kich czte rech przy-
pad kach wy stę po wa ło istot ne zwę że nie źre ni cy, róż nią ce się od spo wo do-
wa nych in ny mi przy czy na mi, po nie waż źre ni ca by ła nie wraż li wa na świa tło, 
choć ob kur cza ła się pod czas ako mo da cji na bli skie przed mio ty. Po nad to sil ne 
stę że nie atro pi ny je dy nie nie znacz nie roz sze rza ło źre ni cę” (23). 

Ar gyll Ro bert son opu bli ko wał oko ło 50 prac na uko wych, z któ rych 
więk szość do ty czy ła fi zjo lo gii i pa to lo gii oka. Je go wkład obej mu je m. in. 
pra ce z za kre su: tocz nia po wiek (14), pa to ge ne zy ja skry (21), gu zów me la-
no tycz nych (15), bło ni cy oka (9,18), zwy rod nie nia barw ni ko we go siat-
ków ki (10), prze ro stu gru czo łu łzo we go (8), star cze go pod wi nię cia po wie-
ki (17), nie pra wi dło we go wzro stu rzęs (22), wo lo ocza (13), wy trzesz czu 
tęt nią ce go (20), fi la rio zy spo jó wek (12), biał ko mo czo we go za pa le nia 
siat ków ki (19), oczo plą su gór ni ków (16) oraz ma ło ocza (11). 

Uwa ża się rów nież, że Ar gyll Ro bert son ja ko pierw szy za pro po no wał 
tre pa na cję twar dów ki w przy pad kach ja skry, gdy ze wzglę du na znacz ne 
za awan so wa nie zmian zwy rod nie nio wych tę czów ki wy ko ny wa nie iry dek-
to mii nie by ło wska za ne (21,29). 

Żył w tym sa mym cza sie co J. Li ster i J. Y. Simp son, któ rym za wdzię-
cza my wpro wa dze nie an ty sep ty ki do chi rur gii i znie czu le nie chlo ro for-
mem. Wszy scy trzej zna li się i spo ty ka li na po sie dze niach na uko wych 
w Edin burgh Roy al In fir ma ry oraz nie wąt pli wie przy czy ni li się do utrwa le-
nia re pu ta cji te go ośrod ka me dycz ne go ja ko jed ne go z naj bar dziej zna czą-
cych w Eu ro pie. Ro bert son szcze gól nie istot nie za słu żył się roz wo jo wi 
oku li sty ki w Edyn bur gu. W 1855 ro ku w uzna niu zna cze nia oku li sty ki 
po wo ła ny zo stał pierw szy od dział cho rób oczu w Edin burgh Roy al In fir-
ma ry, a w 1883 ro ku po raz pierw szy utwo rzo no sta no wi sko wy kła dow cy 
z za kre su cho rób oczu i po wo ła no na nie Ro bert so na. 

Ar gyll Ro bert son był nie wąt pli wie uta len to wa nym czło wie kiem, któ-
re go oso bo wość gwa ran to wa ła suk ces w każ dej dzie dzi nie ży cia. Je go 
przy stoj na syl wet ka i dys tyn go wa ny spo sób by cia nie mo gły po zo stać 
nie zau wa żo ne w żad nym to wa rzy stwie. Na wszyst kich, z któ ry mi ob co-
wał, wra że nie ro bi ły cie płe po dej ście oraz zna ko mi te ma nie ry. Choć bez-
względ nie prze strze gał pro fe sjo na li zmu za wo do we go i nie ak cep to wał 
uchy bień czy błę dów le kar skich, za wsze sta rał się po móc za cho wać twarz 
te mu, ko mu zda rzył się błąd w roz po zna niu czy le cze niu. 

Był spraw nym i twór czym chi rur giem – za pro po no wał m. in. no wy 
ro dzaj za bie gu dre na żo we go w ope ra cji ja skry. Przez wie le lat pro wa dził 
wy kła dy w okre sie let nim i cho ciaż oku li sty ka nie by ła w tych cza sach 
przed mio tem obo wiąz ko wym, przy cią gał na nie wie lu stu den tów. Zna ny 
był rów nież z po czu cia hu mo ru i do ce niał po dob no żar to bli we po wie dze-
nie uku te przez oku li stę sir An der so na Crit chet ta, że znacz nie le piej być 
uczniem Ar gyll Ro bert so na, niż mieć źre ni cę Ar gyll Ro bert so na („Far bet ter 
to be an Ar gyll Ro bert son pu pil than to ha ve one”) (1,10). 

W 1882 ro ku po ślu bił Ca rey Fra ser z Aber de en shi re. Po nie waż ich 
mał żeń stwo po zo sta ło bez dziet ne, pod ję li się wy cho wa nia księ cia 
i księż nicz ki Ta ra ba, dzie ci hin du skie go po ten ta ta, jed ne go z uczniów 
Ro bert so na (30). 

Co cie ka we, Ar gyll Ro bert son sam miał pro ble my z wi dze niem, wy ni-
ka ją ce z ani zo me tro pii – cier piał na eme tro pię oka pra we go i krót ko-
wzrocz ność oka le we go. Ba da jąc pa cjen tów, czę sto ko rzy stał z ma łe go 
szkła po więk sza ją ce go, któ re przy sta wiał do pra we go oka, lecz ni gdy nie 
chciał no sić oku la rów (29). 

Ar gyll Ro bert son ob da rza ny był licz ny mi wy róż nie nia mi, za szczy ta mi 
i na gro da mi. Był chi rur giem oku li stą kró lo wej Wik to rii i kró la Edwar da. 

W 1886 ro ku zo stał wy bra ny na prze wod ni czą ce go Roy al Col le ge of Sur-
ge ons w Edyn bur gu. Je go ele ganc kie za cho wa nie, do sko na łe ma nie ry 
oraz bie gła zna jo mość fran cu skie go i nie miec kie go przy czy nia ły się nie-
wąt pli wie do te go, że by wał pro szo ny o prze wod ni cze nie mię dzy na ro do-
wym kon gre som oku li stycz nym, np. w Utrech cie i Lu cer nie. Był pierw szym 
oku li stą spo za Lon dy nu, któ re mu po wie rzo no w la tach 1893-95 nie zwy-
kle pre sti żo wą funk cję prze wod ni czą ce go Oph thal mo lo gi cal So cie ty of the 
Uni ted King dom. 

W 1896 ro ku Uni wer sy tet w Edyn bur gu przy znał mu ho no ro wy ty tuł 
dok to ra pra wa. W 1904 ro ku Ro bert son prze szedł na eme ry tu rę i za miesz-
kał na wsi w St. Au byns na wy spie Jer sey. 

Ar gyl l -R ober tson uwiel biał wy si łek fi zycz ny i róż ne dzie dzi ny spor tu, 
ale szcze gól nie upodo bał so bie golf. Był zna ko mi tym gra czem. Pię cio-
krot nie zdo był zło ty me dal Roy al and An cient Club w St. An drews. Był 
rów nież pierw szym ka pi ta nem Roy al Col le ges Golf Club. Ufun do wał 
spe cjal ny me dal dla naj lep sze go za wod ni ka, któ ry obec nie na zwa ny jest 
je go na zwi skiem i przy zna wa ny co rocz nie (2). Sam zdo był go dwu krot-
nie. Je go za in te re so wa nia spor to we zo sta ły sze ro ko opi sa ne w in nych 
pu bli ka cjach (7). 

Zmarł w Gon dal 3 stycz nia 1909 ro ku pod czas swo je go trze cie go 
po by tu w In diach. Je go cia ło pod da no kre ma cji na brze gu rze ki Gon dli. 

HarryMossTraquair(1875-1954)
–twórcanowoczesnejperymetrii
Uro dził się w Edyn bur gu w 1875 ro ku. Je go oj ciec był wy bit nym 

na ukow cem, człon kiem oraz prze wod ni czą cym Roy al Phy si cal So cie ty 
(28). 

Choć Har ry Moss nie był spo krew nio ny ze słyn ną w Szko cji ro dzi ną 
hra biow ską Tra qu air, to ze wzglę du na jej zna cze nie w hi sto rii te go kra-
ju oraz zbież ność na zwi ska war to po świę cić jej tro chę miej sca. Na zwi sko 
Tra qu air zwią za ne jest z dłu gą hi sto rią i tra dy cją szkoc kie go ty tu łu hra-
biow skie go Tra qu air oraz przy na leż ne go mu ma jąt ku ziem skie go. W XII 
wie ku zie mie Tra qu air, In ner le ithen, Pe bles shi re sta no wi ły część kró lew-
skich la sów my śliw skich. Pa łac Tra qu air był jed nym z naj pięk niej szych 
szkoc kich pa ła ców, a z pew no ścią na le żał do naj daw niej za miesz ka nych. 
W 1633 ro ku Ka rol I nadał po raz pierw szy ty tuł hra bie go Tra qu air oraz 
Wiel kie go Skarb ni ka Szko cji sir Joh no wi Stu ar to wi. Ostat ni, ósmy z ko lei, 
hra bia Tra qu air zmarł w 1861 ro ku, nie po zo sta wia jąc po tom ka. 

Har ry Moss Tra qu air stu dio wał na Uni wer sy te cie w Edyn bur gu oraz 
w Hal le. Pod ko niec stu diów wy stą pi ły u nie go po raz pierw szy do le gli-
wo ści ze stro ny ukła du od de cho we go, któ re utrud nia ły mu funk cjo no wa-
nie przez wszyst kie ko lej ne la ta ży cia. W związ ku z po gar sza ją cym się 
sta nem zdro wia po sta no wił wy je chać do Afry ki Po łu dnio wej. Po re kon-
wa le scen cji i na bra niu sił po wró cił do swe go ro dzin ne go mia sta, gdzie 
w 1901 ro ku ukoń czył stu dia, zdo by wa jąc dy plom le ka rza me dy cy ny 
z wy róż nie niem, a w na stęp nym ro ku otrzy mał dy plom z za kre su zdro wia 
pu blicz ne go (31). 

W 1903 ro ku uzy skał ty tuł dok to ra me dy cy ny, a w 1904 zo stał wy bra-
ny człon kiem Roy al Col le ge of Sur ge ons w Edyn bur gu. W 1913 ro ku ja ko 
asy stent w chi rur gii ocznej roz po czął pra cę w Roy al In fir ma ry w Edyn bur-
gu, gdzie w 1927 ro ku ob jął sta no wi sko or dy na to ra i wy kła dow cy z dzie-
dzi ny cho rób oczu na Uni wer sy te cie w Edyn bur gu. 

Je go za słu gi w chi rur gii, szcze gól nie zaś w oku li sty ce przy nio sły mu 
sza cu nek i du ży pre stiż za wo do wy. W la tach 1939-41 był prze wod ni czą-
cym Roy al Col le ge of Sur ge ons w Edyn bur gu, a w la tach 1943-44 prze-
wod ni czą cym Oph thal mo lo gi cal So cie ty of the Uni ted King dom. W 1949 
ro ku w uzna niu je go wkła du w roz wój oku li sty ki przy zna no mu ho no ro we 
człon ko stwo Co un cil of the Fa cul ty of Oph thal mo lo gi sts (31). 
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Otrzy my wał rów nież licz ne pre sti żo we wy róż nie nia i na gro dy z za kre-
su oku li sty ki, w tym Na gro dę Mid dle mo re (1921), Pa miąt ko wy Me dal 
Doy ne’a (1922) oraz Pa miąt ko wy Me dal Mac ken zie (1939) (31). 

Z licz nych pu bli ka cji, któ re po so bie po zo sta wił, naj waż niej sza dla roz-
wo ju wie dzy me dycz nej nie wąt pli wie by ła wy da na w 1927 ro ku po zy cja 
pt. „Wpro wa dze nie do pe ry me trii kli nicz nej” („An In tro duc tion to Cli ni cal 
Pe ri me try”). Książ ka ta, bo ga ta w licz ne oso bi ste ob ser wa cje, na trwa łe 
zwią za ła je go na zwi sko z pe ry me trią. Je go zda niem je śli ocze ku je my wia-
ry god nych wy ni ków, ba da nie to jak żad ne in ne ba da nie kli nicz ne po win no 
być wy ko ny wa ne bez po śred nio przez kli ni cy stę, po nie waż „pe ry me tria nie 
jest wy ko ny wa na przez urzą dze nie – pe ry metr, lecz przez pe ry me try stę”. 
(„Pe ri me try is not do ne by the pe ri metr but by the pe ri me trist”.). 

Tra qu air wpro wa dził po ję cie „wy spy wi dze nia lub wzgó rza wi dze nia 
oto czo ne go przez mo rze nie wi dze nia” („an is land of vi sion or hill of vi sion 
sur ro un ded by a sea of blind ness”). Ze wzglę du na swo je za in te re so wa nia 
nie wi dze niem po ło wi czym dwu skro nio wym, prze bie giem ko lan ko wa to -
ostr og owym dro gi wzro ko wej, gu za mi przy sad ki, cho ro ba mi ner wu wzro-
ko we go (w tym ostre go za pa le nia po za gał ko we go), za nie wi dze niem 
w wy ni ku za tru cia ty to niem oraz po ura zo wy mi zmia na mi dro gi wzro ko-
wej uzna ny zo stał za jed ne go z pre kur so rów neu ro oku li sty ki (31). 

Pro fe sor Nor man Dott w przed mo wie do siód me go wy da nia książ ki 
na pi sał: „Za pro sze nie mnie – neu ro chi rur ga – w 1938 ro ku do na pi sa nia 
przed mo wy do słyn nej już książ ki sta no wi ło dla mnie nie tyl ko za szczyt 
i wy róż nie nie ja ko młod sze go ko le gi, ale rów nież wska zów kę, że Tra qu air 
uwa żał pe ry me trię za rów nie uży tecz ną i nie zbęd ną dla neu ro lo ga jak 
i dla oku li sty” (28). 

Tra qu air był szczu płym i wy so kim męż czy zną, któ re go twarz ce cho-
wał nie co uro czy sty wy gląd, choć ła two roz pro mie nia ła się uprzej mym 
uśmie chem. Miał sil ny, nie co ochry pły głos, któ ry na bie rał szcze gól nej 
po wa gi i na ci sku, gdy wy kła dał. Był zna ko mi tym na uczy cie lem kli nicz-
nym i pro wa dził wy kład w spo sób bar dzo in te re su ją cy. Uczył waż nych 
za gad nień me dycz nych, nie wpro wa dza jąc stu den tów w za kło po ta nie 
za wi ło ścia mi do ty czą cy mi przed mio tu swo ich za in te re so wań na uko-
wych – pe ry me trii. 

W ostat nich la tach ży cia Tra qu air, cho ciaż do tknię ty bo le sną cho ro bą, 
śle dził roz wój wie dzy i po ja wia nie się wszel kich no wo ści w oku li sty ce. 
Zmarł w 1954 ro ku w wie ku 79 lat. 
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